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Pamięć Ludwika IX, który tak godnie na 
przydomek świętego zasłużył, żywo dotąd 
przechowuje się we Francyi, przez niejedno 
najwyborniejsze ustanowienie, którego począ­
tek panowania jego sięga, jako też przez nie 
jedno cudne dzieło budowniczej sztuki, które 
w pobożnym swym duchu na cześc Najwyż­
szego wznieść rozkazał. Pomiędzy budowa­
mi^ które byt mu swój winne, tak zwana 
„ Święta Kaplica" jest bez zaprzeczenia naj­
doskonalszą, i jedną z najpiękniejszych świą­
tyń , jaką tylko gotycka architektura kiedy 
wydała. Zbudowana była obok starego kró­
lewskiego pałacu w Paryżu , na miejscu któ­
rego znajduje się dzisiaj pałac sprawiedliwości 
( I  alais de ju stice). Z założeniem tego pa­
miętnego gmachu łączy się dziwne podanie, 
kt0.rel tu umieszczamy. Gdy król Ludwik poi 
wziął mysi budowania świętej kaplicy, wszarz 
i wzdłuz rozesłał dó krajowych i zagranicz­
nych architektów wezwanie, aby mu płan i 
fys tłjj budowy dostarczyli. Z francuzkich 
jednakże budowniczych, żaden nie trafił 
w gust monarchy. Zdarzyło się więc. że 
anakomity architekt niemiecki, który już zbu­

dował w Wiedniu cudnie piękny kościół Sgi 
Jakóba, wybrał się do Francyi ze swoim pla 
nem; po'drodze jednakże spotkał starca, któr’ 
w tymże samym celu zamyślał udać się di 
króla." Gdy mu starzec rysunek swój pokazał 
tak bardzo przeląkł się wzniosłej jego  dosko 
nałości, iż postanowił zabić starca i plan nu 
wydrzeć, aby z jego własnym nie mógł się c 
nagrodę ubiegać. Skoro zazdrosny sławy swo 
jej budowniczy, okropny ten czyn w  bort 
wypełnił;ogarnąłgó najgłębszy Żali rozpacz, 
tak iż za przybyciem do stolicy, wyspowia­
dał się natychmiast swego grzechu przed 
zakonnikiem reguły Sgo Dominika, i ciężkie 
narzuciwszy na siebie pokuty, wstąpił do te­
goż zakonu. _ W  klasztorze wychowywał się 
pełen nadziei młodzieniec: temu budowniczy' 
oddał plan swój, i powierzył wykonanie 
świętej budowy. Tym młodzieńcem b y ł  Piotr 
Montreuil, którego dzieje mienią byc archi­
tektem święte'j kaplicy; jemu Ludwik święty 
prócz tego poleci! jeszcze wzniesienie kilku 
odznaczających się budowli. Nazwisko pra­
wdziwego twórcy rysunków do świętej kaplicy 
nigdy odkrytem nie zostało. '
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Budowa t ego p r ze cu d ne go  kośc ioła o d z n a ­
cza się nadewszvstko wdziękiem,  lekkością i 
ha rm o ni jn ą  wysmuk łoś c ią  j e g o  p rop órc y i .  
Ws zv sc y  dawnie js i  i późniejsi  dzie jop isowie 
j e d n o z g o d n e m i  darzą  ją poc hw a ły ,  a p ew ie n  
u cz o n y  k a n o n i k ,  w ki lku księgach in quarto., 
op i sa ł  , ,  h is toryą świętej  kapl icy za łożone j  
przez  Ludwika IX.” Nie wchodząc w tak o b ­
szerne  ro zpr awy ,  będz iemy się staral i  dac p o ­
zn a ć  czy te lnikom skład  i p o w ie r z c h o w n o ść  
t e g o  gmachu .

Święta k a plica jes t  kościołem n i en a jo bs ze r -  
n i e j sz y m,  lecz w najczystszym go ty ck im stylu 
z b u do w a ny m .  Za  szczególnie jszą ozdo bę  ś l u ­
zy j e j  p i ę kn a ,  wysmukła  d zw o n n ic a ,  j e d n a  
z najwyższych  w ca ły m  Par yżu .  Śmiałość 
sklepień  i ł ę kó w  jes t  nadz wy cza jna ,  a s łupy  
n a  k tórych spoc zyw aj ą ,  tak są smukłe  w y ro ­
b io n e ,  iż zdają się nie być  w stanie udźwig ną ć  
t e g o  po tężnego  sk lepien ia,  j e d n a k  sześć wie­
k ó w  już  u b ie g ło ,  a dotąd  wsp ie ra ją  jeszcze 
c u d n y  j e g o  ciężar.  Dziwnie pięknie w y p r a ­
c ow an ą  j e s t  ciesielska r ob o ta  i f i l t rowanie 
p u ł a p u ;  u t r zy m u ją  iż ca ły  Pa ry ż  nie m ó gł by  
okazać d rugiej  p o d ob n e j .  P r o p o r c y a  tego 
kościoła  by na jm nie j  nie j e s t  k o lo ss a l n ą , gdyż 
o d  posadzki  aż do dac hu  wysoki je st  zaledwie 
na  stóp 40.  Możnaby u t rzymywać ,  iż wysoka  
wieża nie j e s t  w najzupe łn ie j szym rozmia rze 
z sam ymż e  ko śc io łe m ;  lecz n ad z w ycz a jn a  
sm u k ło ść  i czys tość  r ob o ty  w  tej  wieży,  tak 
p r z y je m n e  czynią wrażenie,  iż się by n a j mn ie j  
n i e ' p o s t r z e g a ,  że n iema  zup e łn e j  ha rm on i i  
w p roporcy i .  W i eż a  ma dwie ko pu ły ,  j e d n ę  
większą a d rugą,  mnie j szą ;  cz te rnaści?  stóp 
po  n a d  tą ostatnią unosi  się j a ko  szczyt  ca łe j  
wieży kula ,  dźwiga jąca krzyż na dziewięć stop 
wysok i .  P o  boczne j  s t ronie świętej  kapl icy,  
zwraca  nadewszystko uwagę  pa t rzącego  z wiel­
k ą  sztuką w yp ra co w a n y  p o r t y k ,  mis tycznemi  
i hierogl if icznemi okry ty  pos tac iami ,  k tó rych  
wyjaśnienie  dosyć  p r acy  zadało  w późniejszych 
czasach bad ac zo m.  Daje się tu  pos t rzegać 
kilka ko lossalnych posągów aniołów,  o lb r zy ­
mie wyobra że n ie  Zb aw ic ie l a ,  k tó r y  p rawą 
ręką  żegna ludy,  a w lewej  kulę świata t rzyma.  
Są tu  także wykuci  z kamienia  wszyscy p r o ­
r o c y  s t arego T e s t a m e n t u ,  a sztucznie w y p r a ­
co w an e  li l iowe kwiaty co się pomiędzy  rzeźbą 
w i ją ,  i tu i owdzie umieszczone  h e r b y  ka-  
stylskie,  p r zy pom in a ją  czc igodną Blankę , m a ­
tkę L ud w ika  świętego.

Lec z  wnęt rze  kapl icy daleko jeszcze c u d o ­
wniej szym jest  niżeli j e j  po wie rzcho wn ość .  
S k ł ad a  się z p o d w ó jn e g o  kościoła,  do j nego  i 
g ó r n eg o .  G ór ny ,  do k tó rego  po cz te rdzies tu  
t r zech  s topn iach  się wchodzi ,  sk ląda  się z j e ­

dnej  tylko nawy,  z kończato  - ost r emi  ł ękami ;  
c i enkie ksz ta ł tne  s łu py  dźwiga ją sklep ien ie ,  
ku chórowi  co ra z  się bliżej g r o m ad z ą  ku 
sob ie ,  tak iż p rzedziały pomiędzy nimi służą 
za okna i świat ło p rzepuszczają .  Okn a  z ro-  
ż no b a rw e g o  szkła tak p o w a b n e  ma ją  f a rby  i 
t ak się dobr ze  zachowały ,  iż p o d o b n y c h  t r u ­
d no  znaleść w j a k im  innym go tyck im kościele.  
O w a  wyższa kapl ica była właściwie p ra w d z i ­
w y m  przy by tk i em  i tutaj  p r z e ch ow yw an o  
rel ikwije.  Dolna  kapl ica przeznaczona  do 
naboż eńs twa  s łużbie  królewsk ie j  i k a n o n i ­
k o m ;  p rzechodzi ło  się do niej  p o b o c z n e m i  
d r z w ia m i , które później  za m ur ow ano .  N aw a  
tejże dzieli ła się na dwie części ;  i tutaj  ł ęki  
sklepienia tę samą  okazu ją  śm ia ło ść ,  ale dźwi­
gające j e  s łupy  j e szcze  są sub te ln ie j sz e ,  b a r ­
dziej wyb ieg łe  i ozd obn ie j  wy pr a co w a ne .  
Z da je  się j a k o b y  ca ła  b u d o w a  sama na sob ie  
się wspie'rala , a s łu p y  w p r o w a d z o n e  j a k o b y  
zupe łn ie  n ie p o t r zeb n a  ozd oba .  W  tej dolnej  
kapl icy n iep rze l i czone  zn a jd o w ał y  się g r o ­
bo wce .  Dwa o ł t arze  z emal iowemi  obr azy  
g ł ó w n ą  j e j  by ły  ozdobą .  Wielki  o ł t a rz  o d ­
znaczał  się szczególniej  złotą s k r zy n ią ,  do 
k tóre j  dwa wiodły s topnie:  tu  zn a jd ow ał y  się 
r e l ikwi je ,  k tóre  król  L u d w ik  zakup i ł  od Bal- 
dwina,  cesarza w K o n s t a n t yn o po lu  ł a c inn ików,  
a na k tórych  p r zechowanie  sama kapl ica w ła ­
ściwie zbudowmną została.  Re likwije t e  sk ła­
dały  się z c i ern iowej  k o r o n y  Z baw ic ie l a ,  
o st r za od  włóczni ,  k tó ry m bok j e g o  p rzebi to ,  
t rzciny,  k tórą w ręku  t r zymał ,  gdy  się z n iego  
n a j g r a w a n o ,  z g ą b k i ,  którą p ragn ie n ie  j e go  
gaszono ,  z goździ  k tóremi  p rzeb i to  j e g o  ręce,  
a nakon iec z k aw ał ka  p rawdz i weg o  krzyża.

Kap li ca  ta, poświęcona ro k u  1248,  a k tó rej  
wys tawienie i p rzyozdob ien ie  kosz towało  k r ó ­
l a” dziewięć mi l ionów l iwrów,  by ła  i dla n a ­
s t ępców je g o  c iąg ły m p rze d mi o te m czci n a d ­
zwycza jnej  i królewsk ie j  hojnośc i .  S y n  j e g o ,  
F i l ip ,  z b u d o w a ł  ma łą  po b oc z n ą  kapl icę na 
pamiątkę  zbawienia o j c a ,  k tó ra  p r ze cud ną  
z łotą  ro b o tą  a nawet  i d rog iemi  kamien iami  
p rzyo zd ob i on a  by ła .  L udw ik  XI wspan ia­
łe upiększył  i od now i ł  świętą kap l i cę ;  n ad a ł  
j e j  fundusze i p rzywi le j e ,  i k iedy  niekie­
dy kosz townemi  zboga ca ł  j ą  d a r y ;  późniejs i  
w ład cy  niemnie j  ho jn ie  j ą  ob d ar z a l i ,  i ska r ­
biec  kapl icy wynos i ł  aż 80 mi l ionów l iwrów.  
Była ona w rozmai tych  czasach  w ido w nią  
uroczys tych  i wielkie czyn iących  wrażenie 
w yp adk ów .  T u  o d b y w a ł y  się rel igi jne ce -  
r e m o n i j e , k tóretni  odznacza ją  się n a j zn a k o­
mitsze epok i  w życiu k ró lów f r a n c u z k i c h , 
j a ko  to: urodzen ie ,  wstąpienie na t ron ,  śmierć 
i t . p .
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W  późniejszych czasach oglądała święta 
kaplica inne uroczystości ,  dziwacznego nieco 
rodzaju,  k tórebyśmy w naszym wieku uważali 
za niezgodne ze świętością miejsca. 1 ta k ,  
między innymi , na zielone świątki roku 1484, 
w obecności  Karola VIII, wystawione tu 
było widowisko,  na wpół  światowe, na wpół  
rel igi jne,  podczas którego wszystkie łęki skle­
pienia kaplicy przystrojone były w uploty 
kwiatów. Pałające smolne wianki tu i owdzie 
porozwieszane,  a białe gołęb ie ,  puszczone 
z chóru i ulatujące nad głowami przytomnych,  
miały wyobrażać zstąpienie Ducha świętego 
na zbor  chrześcijański.  Postać anioła,  przez 
UKryty mechanizm zstąpiła z wielkiego ołtarza 
i ze złotej czary kropiła wszystkich obecnych 
święconą wodą. Karol  VIII tak bardzo sobie 
to widowisko upodobał ,  iż przez kilka niedziel 
kolejno powtarzać je  kazał. W  późniejszych 
czasach szanowna ta świątynia otrzymała prze­
znaczenie,  które nawet  przez mysi nie prze­
szło pobożnemu jej  założycielowi. Gdy 
w czasie rewolucyi ,  r. 1789 ,  ze wszystkich 
skarbów swoich została odartą,  użyto ją tym- 
czasowie na a rchiwum rządowej kancelaryi.  
Tam gdzie niegdyś przechowywano najświę­
tsze relikwije chrześci jaństwa,  widziemy te­
raz szafy pe łne  ksiąg i ogromne akt pliki. 
Niestety! j akże  często spotykamy w dziejach 
świata,  że to ,  na co przodkowie z największą 
zapatrywali  się czcią, dla przyszłych pokoleń 
staje się przedmiotem zaniedbania a czasem 
nawet  pośmiewiska.

A N G L I A  W  R O K U  1835.
przez F ryderyka  Raumera.

Fryderyk  Raumer  professor historyi w uni ­
wersytecie  berl ińskim, autor  szacow’ne'j b io ­
grafii Fryderyka  II,  wyborne j historyi domu 
Hohenstauffów, tudzież wielu innych dzieł h i ­
storycznych,  każdego roku odbywa pielgrzym­
kę  naukową do różnych stolic Europy.  Mo­
na c h iu m ,  W ie de ń ,  Rzym,  Pa ryż ,  oglądały 
go z kolei szperającego po ich archiwach i 
wydobywającego  szacowne dla historyi po­
mniki .  Biblioteka królewska w Paryżu i wa­
tykańska  w Rzymie,  dostarczyły m u m a te ry a -  
łow  do dwóch ważnych dzieł o XVI i XVII 
wiekach ,  które  obe jmuje  wszystkie zagadnie­
nia w przedmiocie  poli tyki ,  moralności  i fi­
lozofii,  odnoszące  się do tej  p łodne j  w wy­
padki epoki.

W roku 1835 P .  Raumer  znajdował  się 
w Londynie:  celem tej podróży było pozna­

nie licznych dokumentów o historyi Wielkiej  
Brytani i , jakie posiadają składy publiczne 
tej  stolicy'. Zarazem starał się samo miasto 
olbrzymie poznać pod wszelkiemi względami, 
i spostrzeżenia swoje zawarł  w dziele pod tył  
tulem: A nglia  w roku  1835, wydanem w ję ­
zyku niemieckim. Spodziewamy się czytel­
nikom naszym uczynić rzetelną przysługę 
umieszczając w Magazynie wyjątki najwięcej 
za jmujące  z tego dzieła,  które powszechną 
wziętością szczyci się nietylko w Niemczech,  
we Francyi  i innych krajach , ale w saniej na­
wet Anglii. Wyjątki  te t łumaczone są z nie­
mieckiego przez Pannę Józefinę O  autorkę
ładnych powieści orygina lnych,  umieszczo­
nych w Magazynie dla dzieci” roku 1836.

D usseldorf, o godzinie  6 te j z  r a n a , 
dnia  19 M arca, 1835.

Powiadają częstokroć,  ze niebo człowieka,  
jest  w jego życzeniach; j a  zatem powinienbym 
się już znajdować w niebie,  ponieważ moja 
podróż  do Anglii,  uwieńcza życzenia moje:  
Dotąd jednakże  nie przezieram jeszcze dokła­
dnie owych roskoszy niebieskich,  i przyznam 
się, że gdyby utrudzenie podróży nie pozba­
wiło mię nieraz wszelkiej władzy rozmyślania,  
mozebym juz nawet wpadł  na wniosek,  że 
z wielu względów, należałoby owszem uwa­
żać podrożę za nieroztropność i szaleństw'o. 
Dłuzsze atoli życie, przekonywa nas zwvkle, iż 
niewłaściwie jest  szukać szczęścia w j e d n e j  
czynności , j e d n y m  zamiarze,  lub j  e d ny  m 
wypadku;  szczęście to,  zasadzajmy raczej  
częścią w wieczności,  częścią u twarzajmy go 
sobie sami w doczesności ,  przez polączanie 
wielu celów, stosunków i działań.

Po takim wstępie,  mógłbym znaleść wiele 
powodów uskarżania się na zbyt ciasne sie­
dzenia w powozach pocztowych,  i na bardzo 
szerokich sąsiadów; na cieńkie rosołki i prze­
gotowaną sztukę mięsa po gospodach,  i t. p.- 
ale ja  w ogólności skarg nie lub ię ,  a prócz 
tego,  będę miał  dosyć czasu rozszerzyć się 
z niemi za powrotem moim z Anglii. Teraz  
więc ,  rzucam te poziome przedmioty by ci 
donieść,  ze niebo z wichrem i deszczem, tak 
się na świat spiknęło,  iz nikt z nas nie śmiał 
nosa z powozu wysadzić. Towarzystwo j a ­
kiem w dyliżansach spotyka ł ,  nie by ło  ani 
tak złe,  by się nań uskarżać,  ani tyle zajmu­
jące by go wspominać.

W  M a g d e b u r g u , użyłem zbywającego roi 
czasu na obejrzenie pięknego kościoła,  i 
przysłuchanie  się godnym pochwał  śpiewom 
żołnierzy. Każdy z dawnych wojowników
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naszych , m usia łby  tu  p rz y z n a ć _widoczny 
postęp czasu, podziwiając siłę i piękną h a r-  
moniją głosów, w porów naniu  z fałszywym i 
niezgodnym śpiewem daw niejszym .—  Dziel­
niejszym jeszcze, i bardziej uderzającym spo­
sobem , postrzegać się tu  dają postępy innego 
w Niemczech kunsztu —  malarstwa. Na m a­
jącą się wkrótce otworzyć wystawę sztuk pię­
k n y ch ,  szkoła Dusseldorfska dostarcza ob ra ­
zów w różnych rodza jach ,  a między innemi 
w yborne  kra jobrazy  Szyrmera i Lessinga, jako 
tez Jeremijasz przez B endem ana , pomyślane 
i w ykonane w duchu  i stylu Michała Anioła: 
w rzeczy samej ledwie ze się nieobawiam aby 
Anglicy odkrywszy to nowe E ldorado  sztuki, 
nieuwieźli jeg o  skarbów na swoję odosobnio­
ną wyspę.

Z  Elberfeld  aż fufaj, jecha łem  z jakim ś 
brytańskim  m echanikiem , który mię bardzo 
chwalił z mojej angielszczyzny, ale j a  przy- 

omniałem sobie oddawane czasem przez cie- 
ie pochwały  niektórym podróżującym  F ra n ­

cuzom i Anglikom, których zapewniałeś ze 
wybornie mówią po niem iecku, chociaż p ra ­
wdę wyznając, ani jednego  słowa po ludzku 
nie wymawiali: z tego więc p o w o d u , nie wbi­
ja m  się tak dalece w pychę z o trzym anej po ­
chwały, a mój kieszonkowy dykcyonarz w wię­
kszym jes t  ru c h u ,  niż machina parowa.

W czo ra j ,  wraz z niezliczonym tłum em  cie­
kawych, p rzypatryw ałem  się parow em u statko­
wi , ciągnącemu za sobą cztery statki h o ­
lendersk ie , naprzeciw wody bystrego R en u ,  
jakby  żartując z wysileń gw ałtow nego pędu 
spotykającej go rzeki. Była to p ró b a  wysta­
wiona umyślnie w celu porównania siły i ko­
sztów, podróży  parow ej,  z konną. Statki, 
i powozy pa row e , koleje żelazne, i zniżenie 
c ł a ,  by ły  głównemi przedmiotami dyliżanso­
wych rozmów naszych, a ja  należałem do 
nich z gorliwością i zajęciem się kupca.

Za godzinę, wyjeżdżam do R otte rdam u, 
gdzie przybywszy 20 w ieczorem , może już 
21 wsiądę na okręt do Londynu.

Londyn 23 Marca. — George tawern , 
Lombard Street— o godzinie 'imej zrana.

P o  dyliżansach p o cz tow ych , rozkoszowa­
łem  się prawdziwie parową na Renie podróżą 
najlepszą i na jdogodniejszą, jaka  kiedykol­
wiek wymyśloną b y d i  m ogła. Piosenka pod 
tytułem: „podróż  pieszo” ła tw oby się zasto­
sować dała  do , ,podróż parą .” W olno mi 
tu  chodzić, s tać , siedzieć, leżeć ,  spać , j e ś ć ,  
p ić ,  czy tać ,  grać w karty, słowem czynić co 
m i się tylko podoba z wszelką w ygodą, i

zmianami, podczas gdy olbrzymia siła m achi­
ny  pracuje  wciąż, i zbliża mię z niesłychaną 
szybkością do głównego celu. Porów najm y 
to wszystko z naszemi powozami poeztowemi, 
z ich niedogodnościami, ch rapan iem , m ru ­
czeniem , sw ęd em , obijaniem n ó g , kurzeniem 
fajki, zatrzymywaniem się na s tacyach, sma­
rowaniem powozu i t. d . : a przyznamy nie­
wątpliwie, iż jakkolwiek poczta jest  bardzo 
potrzebnym  i użytecznym wynalazkiem , nikt- 
by  zapewne nie wsiadł nigdy do dyliżansu, 
gdybyśmy mogli mieć wszędzie pospieszniej- 
szy, i ze wszech miar wysoko uprzywilejowa­
ny, statek parowy'.

Ponieważ okolica wcale zajmującą nie była , 
zwróciłem uwagę na towarzyszów podróży 
mojej. Był jakiś, doktór z R o tte rdam u; b ra ł  
on nauki w Berlinie, lecz o mnie bardzo n a ­
turalnie, nic nie słyszał (chociaż przez grzecz­
ność chciał utrzymywać przeciwnie), leczy po­
dobno zająkliwych, sam jednak  we wszyst­
kich językach błądzi albo się zacina; dalej 
trzy damy z N orym berg i ,  pomiędzy niemi 
j e d n a ,  jadąca  do Rotterdam u i oficer pruski 
z szesnastego pułku z Wezel: takie by ły  oso­
by składające towarzystwo nasze. K u  wie­
czorowi przybyliśmy do Nymwegen; na wzór 
wszystkich prawie miast N iderlandzkich, jes t  
czyste , porządne, i trwałej budowy. Na ko- 
medyi holenderskiej nie b y łe m ,  z powodu iż 
w kassie teatralnej nie przyjmują pieniędzy 
pruskich, a lenistwo i utrudzenie nie dało mi 
szukać daleko mieszkającego wexlarza dla 
zmiany. Gospodę nie najlepszą znalazłem: 
jed n a  ogólna izba dla pod różnych ,  w której 
kaszlu dostałem; prócz tego  do ło jowych świec 
nie b y ło  szczypców, ani ch łopca  do bu tów  
by  je  ściągnąć. Po łożyłem  się wcześnie, gdyż 
o świcie ruszaliśmy d a le j .—  Śliczny mieliśmy 
ran ek ;  s łońce weszło nam  wspaniale przy 
D o r d r e c h t ,a 2 0  przybyliśmy do wznoszącego 
się eodzień bardziej czynnego i ożywionego 
R otterdam u (*). W  porównaniu z tak iem n ad -  
morskiem handlowem miastem, jakże się m ar-  
twetni wydają nasze pomniejsze miasta! K on­
sul pruski pan C. był tak grzeczny, iż mię po 
ca łym  oprow adzał mieście; wskazywał zna­
czniejsze gmachy, posągi E razm a , i oświecił 
w wielu handlowych stosunkach. W idziałem 
mnóstwo dziewcząt zajętych wykurzaniem ko­
bierców, polewaniem domów, i zamiataniem 
ulic ; czyniły one tyle kurzti i b ru d u ,  a przy­
najm niej tyle kurzu i rozlewu wody, że 
zaledwie przejść można było  przez ulicę.

(•*) Opisanie tego m iasta i jego w idok , umieszczone 
są w  Magazynie Powszechnym r. b. Nr. 5.
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W  muzeum czytania gdzie mnie pan C. za­
prowadził, znalazłem dziennik angielski, do­
noszący, iż listy moje z Paryża pisane, na 
język angielski przełożonemi zostały: biorę 
to sobie za pochlebną wróżbę. Rachunek 
wydatków moich podany mi w N ew -ba th -  
hotel, bardzo był wysoki w porównaniu z nie- 
mieckiemi, francuzkiemi i włoskiemi. W  so­
botę dnia 21 wsiadłem na statek parowy Li- 
werpool, za opłatą trzech funtów szterlingów: 
tu zastałem uczonego Anglika, marynarzy 
statku, i trzech kuryerów— pruskiego, fran- 
cuzkiego i neapolitańskiego. Można wnosić 
żem silnie poprzeć musiał metodę mego pro­
fessors wieży Babel, i lekarza zajękliwych, co 
do mięszaniny tylu języków: zyskałem jednak­
że wdzięczność i pochwały za to, żem niemiec­
kie, francuzkie i włoskie rozmowy po angiel­
sku tłumaczył; chociaż wyznać muszę, mowa 
moja nie płynęła tak gładko jak  nasz statek 
parowy, uderzała się owszem, krzyżowała, i 
cofała, na wzór starej saxonskie'j landary.

Na statku parowym byłem bardzo wstrze­
mięźliwy w jedzeniu, z obawy morskiej cho­
roby; lecz ostrożność moja na ten raz zbyte­
czną była, bo morze zaledwie że się z lekka 
fałdziło, jak czasem Havel pod Potsdamem. 
Do zachodu słońca siedziałem na pokładzie; 
i później jeszcze przypatrywałem się z rosko- 
szą gwiaździstemu niebu, i błyskającym świa­
tełkom łamp ze szczytu masztów naszego 
statku; spałem doskonale w moim pokoiku, 
lecz nazajutrz o świcie byłem już znowu na 
pokładzie, dla przypatrzenia się wschodowi 
słońca. Poprzedzającego dnia , morze podo­
bne było najpiękniejszemu chryzoprasowi, 
po którern ciągnęły się sznury pereł, wznie­
conych poruszeniem naszego statku; dzisiaj 
rozwijało się przed mym wzrokiem tak spo­
kojne i gładkie, iż możnaby, rozumiałbyś, 
puścić się śmiało na łyżwach po tej białawej 
powierzchni. Anglik mi powiadał, iż nigdy 
.tak spokojnego morza nie widział, chociaż go 
więcej niż czterdzieści razyjuż przebywał; tak 
przyjemnego doznawałem uczucia, iż mi się 
.zdawało że leżę na mojej sofie w domu. Dnia 
22 gdym wyszedł zrana na pokład, właśnie 
statek nasz tylko co był minął przylądek Nord 
łoreland przy M argath, a wyspa Schepej 
ukazywała nam z boku swoje piękne pa­
górki; wkrótce potem , ujrzeliśmy niższe 
cokolwiek Essexu wybrzeża. Statki różnego 
rodzaju, migały nam się zewsząd jak stada 
ptaków morskich, a gdyśmy pod Grawesand 
dopłynęli, powiększona ich liczba, i wdzięk 
pięknemi budowlami ozdobionych brzegów, 
tak zajmujący sprawiały w idok, żem był

zupełnie wzruszony i zadziwiony. W spo­
mnienia cisnące się tłumem, przedstawiły mi, 
jak od 1800 lat, szczęśliwe te wyspy, wzniosły 
się do szczytu bezprzykładnego wywyższenia; 
wszystko co ich królowie, baronowie, biskupi 
i naród zdziałali, i wycierpieli, wszystkie ich 
dążności, błędy, walki i zwycięztwa: doznawa­
łem takiej radości, tak wzniosłych wzruszeń 
umysłu i duszy, jakich próżneby szukać 
w zwyczajnym życia ludzkiego biegu; a cala 
podróż moja zdawała mi się już tą jedną go­
dziną usprawiedliwiona i nagrodzona hojnie. 
Wzruszenie jakiegom doznawał,miało w części 
za powód, iż od wielu lat pragnąc oglądać 
Anglią, obejmowałem już ją  niejako myślą, a 
samotne, historyczne prace m oje, usposobiły 
umysł mój i serce do przyjęcia takiego wra­
żenia. Niemniej wzruszył mię widok Tilbury, 
przypominający wyniosłą Elżbietę, zbierającą 
w 1588 roku wojska swoje,— i upadek Hiszpa­
n ii ,— i nową postać całemu nadaną światu!

Od Tilbury do Woolwich, brzegi Tamizy 
są puste i nagie; od Woolwich do Greenwich 
wzmaga się życie i rolnictwo, aż nareszcie, 
przypływa się do Docks, prawdziwego lasu 
okrętów: wszystko com tylko mógł widzieć 
kiedy w tym rodzaju wHawrze, Bordeaux, lub 
Marsylii, podobne jest w porównaniu, do je ­
dnego pokoju, wyciętego z ogromnego pałacu. 
Wprawdzie pierwszy widok Londynu, równie 
jak Paryża, nie uderza zrazu pięknością gma­
chów: lecz tutaj każdy z nich przedstawia na­
tychmiast właściwą sobie charakterystykę i cel 
na jaki wzniesionym został, co go koniecznie 
od wszystkich innych odróżnia, i uwagę zwra­
ca. Gdyby się jednak Londyn niepodobał 
komu pięknością, zwróćmy oczy nasze na te 
niezliczone wojsko uszykowanych okrętów, a 
przyznamy, że obok tak wielkiego i wspania­
łego widoku, każdy krajobraz musi się wydać 
małym i nic nieznaczącym. T u  się dopiero 
widzi i poznaje, iż Londyn jest właściwą świa­
ta stolicą, nie zaś pełen pretensyi Paryż, 
z swemi dziennikarzami i koteryami. Paryż 
jest pierwszem miastem, Niemcy pierwszym 
krajem, lecz w Londynie tylko można o świę­
cie the world, wyrzec.

(D alszy ciąg nastąpi.)

NOWOŚCI LITERACKIE Z WILNA.
(Wyjątek z  listu P . Jana Zakrzew skiego ,

pisanego do P   w W arszawie dnia 5 /1 7
W rześnia roku 1837.)

. . . . . . .  Hrabia Chreptowiez udzielił mi ze
swojej biblioteki rękopisy w niemałej ilości.
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wielce c i akawe ,  wyjaśn iające  dzieje Rossyi i 
Po lsk i  w wiekach XVI  i XVII.  W  nich m n ó ­
s two jes t  rzeczy n ieznanych po wszechn ośc i ,  
a między  niemi  są i takie o k tórych pisarze 
dziejów i po je dy ncz ych  pa n o w a ń  , ani wzmian­
ki  nie z rob i l i ,  n p .  l i s t y  Bogdana C h m ie l n i c ­
k ie go  do  króla  i p a nó w  Pol sk ich.  Są to 
w p ra w dz ie  kop i j e  ty lko ,  lecz P.  Mal inowski  
P r o k u r a t o r ,  p rzyrzek ł  mi udziel ić do p o r ó w n a ­
nia o r y g i n a ł y  z R a d z i  wi łłowskiego a rc h iw um .
M a m  do  tej epoki  nieznany  do tychczas  Dya-  
ryusz  Bogusława Kaz .  Maskiewicza i t d. i t. d. 
T o m  Iszy wygo towa łem  j u z  do d r u k u ,  i ten 
n ie od mie nn i e  uk oń cz on y  byd ź  powin ien  do 
1 g r udn ia  b. r. W tym tomie umieszczone
b ę d ą  dwa D y a r y u s z e , ob j aśn ione  przezetnnie,
t. j .  Samu e la  Maskiewicza ,  znany  ju ż  w cząstce 
pub l i cznośc i  ze Z b io ru  P am ię tn i ków  i t. d. 
t o m u  2 g o ; w yd an y  on  b y ł  tak n ie t roskl .w.e,  
że p o r ó w n y w a ją c  r ęko p i s ,  z k to reg o  d i u k o -  
w an o  P a m ię tn ik i , zna lazłem mnos two  omyłek ,  
co do osób  w n im w zm i a n k o w a n y c h ,  a n ie ­
k tó re  śmiesznie p rzek ręc on o .  Opuszczeń  
w n im ważnych także co niemiara.  Rękopis  
Szczorsowski  w wielu mie jscach  j e s t  n i e do-  
k ła dn y .  —  Aleks.  U s t r j a ł ów  Prof .  P e te r s b .  
Uniwers.  znaczący t eraz wie le ,  j a k o  członek 
Archeogra f l cznego  komi te tu ,  i au t o r  Ruskiej  
Historyi ,  w tym roku wy dan e j ,  w zbiorze swo ­
im po d ań  o Dymit rze  S a m o z w a ń c u ,  w y d r u ­
k o w ał  Sam.  Maskiewicza,  z kopi i  zupełnie jszej  
o d  Szczorsowskiej ,  wynalezionej  w Po łockie j  
b ib l iotece.  P or ów uy w ają c  r ękop is  z wie rn ym 
rossyj sk im prze k ła de m,  zna lazłem w rękopis i e 
m o c  o p us zc ze ń ,  te p rze t łum aczyć  b y łe m  z m u ­
szony  na polski  j ę zyk ,  i oznaczy łem gwia ­
zd e c z k a m i . —  Rękop i s  d rugi  j e s t  N iem ojew -  
skiego  z tejże epoki ,  tak go p rzy na jmn ie j  oz n a­
czył  własną ręką  ś. p. S y m o n  Ż u k o w s k i ;  wy­
świeca  on  dzieje Rossyi i P o l sk i ,  ś c iągające 
się do t e j że  epoki .  P.  U s t r j a łów  prze łoży ł  
go także z r ę k o p i s u ;  a w polsk im ję z y k u ,  do-  
tychczas ,  ile wiem,  d r u ko w a ny  nie by ł .  ~.oin 
l igi  sk ładać  będz ie  Dyary usz  Bogus ława Kaz.  
Ma sk iew icza ,  zaczynający się od  r.  1643 i 
p r ow ad zon y  w i a t a  po sobie  idące ,  po k tó r ym  
umiesz czo ne  zos taną listy Chmieln ickiego .

P a n  Malewski  F ranc i szek  w czasie bytnośc i  
t e raz  swojej  w Wi ln ie  do d. 11 p.  m.  p rzy­
r z e k ł  mi udziel ić wiele rzeczy,  o p r oc z  Czackie­
g o ,  in n y m  o so bo m  n ie z n a n y c h ,  i te ma  ranie 
p rzysłać w  t eraźn ie jszym miesiącu.  Śc iąga ją  
się o n e  do z ro b ionego  u r zą dzen ia ,  przez  Z y ­
gm u nt a  A ug u s ta ,  ma ją t kó w  i l a sów s k a r b o ­
w y c h  , k tó re miano  za p r aw o  zasadnicze.  T e ­
raz  gdy  z woli  C e s a r z a ,  naznaczona  został a,  
w ce lu  po lepszenia  by tu  włośc ian sk a rbo w ych ,

rewizya wszystkich ma ją tków i lasów,  i p r z y ­
jacie l  mój  od lat 26,  Antoni  Arcimowicz Rad ca  
S t a n u ,  za jmuj e  się obe j rz en ie m tych ma jątków,
k tó rych  lust r acyą  ma skończyć do n o w e g o  
r o k u  w gubern i i  W i l eń s k ie j ;  to da w n e  u r z ą ­
dzenie b a r d z o  byd ź  może  użyteczne .  Nie 
m ó g ł  tych wiadomości  uzyskać P.  Arcimowicz 
w czasie by tnośc i  sw oje j  do d. 2 l ipca t. r.  
w  stolicy Państwa .  W .  Józ e f  Ja roszewicz b.  
P ro f .  Uniw.  Wi ł .  dziś mieszkający na Pod las iu 
w mieście  Bielsku,  n i eod mów i  mi ob j a śn ie ń  i 
do pe łn ie ń  po t r z e b n y c h  do t ego u rząd zen ia ;  
wy d ać  j e  pos ta ram się w sposób  zaspaka ja jący 
dla uczonych  osób i oświecone j  powsze chn o-  
SCI •

Przez  ciąg s łużby  moje j  lat  19,  p r a c o w a łe m  
w c ichośc i ,  w y k o n y w a ł e m  radę  da w n e go  a r -  
tvsty nulla dies sine linea; zg rom ad z i ł em  nie 
m a ło  m a t e r y a ł ó w , z tych cząsteczkę tylko 
og łos i ł em d r u k ie m ,  i to nie p o d ł u g  m e g o  
w y b or u .  Miałem wy d ać  s iedm książek W y ­
ją tków z najce ln ie j szych pi sa rzów Po l sk ic h ,  
na  s iedm klass odd z ie lnych .  O p ró cz  w y g o ­
towan yc h  książeczek na  każdą k lassę ,  u ł o ż y ­
ł e m  cz te ry  tomy wcale s p o r e ,  wy ją tków ze 
wszystkich znacznie jszych p r oz a to ró w  i poe ­
tów Po l sk ich ,  rozmieściwszy j e  porzą dk ie m 
chro n o l og ic zn ym  na g a t u n k i ,  od  czasu d r u ­
kowania książek p o l s k i c h , do końca pierwszej  
ćwierci  wieku teraźnie jszego.  Rękopisy te 
spoczywają  w t e kach  moich .  O każdym pi­
sarzu z k tó rego  por ob i ł em wyją tk i ,  ze b r a ł e m  
p o d łu g  możności ,  w iad om ość  o życiu i p i smac h  
j e g o . —  Nadto,  z a jm o w a łe m  się p rz e ro b ie n ie m 
dzieła Józefa S chaf fa r ik a , o L i t e ra turze  lu d ó w  
S łow iańsk ich ;  lecz dowiedz iawszy się,  iż n a d  
zu p e łn e m  prze rob ien iem tego szacown eg o  
dzieła on  p r a c u je ,  pos ta no wi łem  w s t r zy m a ć  
się z moj ą  p r acą .—  Z b i e r a ł e m  także w ia d om o­
ści do  pos tępu  nauk  w P o l s c e ,  i zg ro ma dz i ­
ł em  m a te r y a ł ó w  nie ma ło ;  dowiedziawszy się 
j e d n a k ,  Że Kaz .  Brodziński  p r ac o w a ł  n a d  
his toryą ro z u m o w a n ą  l i t e ra tu ry  P o l s k ie j ,  za­
rzuc i ł e m na  czas p e w n y  moję  zb ie ra n in ę . . . . . .
Dzieła Kaspr a  Miaskowskiego i Z by h to w sk ie -  
20 And rze ja ,  m a m  pr zy go to w a ne  do  d r u k u  
z objaśnieniami . . . .  O d  lat k i lkunas tu zb ie r am
nieog łoszone  pi sma St. T r e m b e c k i e g o ,  m a m  
cokolwiek  ro b ó t  j e g o ,  w łasną  ręką p isanych ,  
ale wiele je szcze n iedos ta je  do zrob ienia zu ­
p e ł neg o  z b i o r u . —  Pi sma  F r .  K a r p iń sk ie go ,  
są u mnie  t e ,  z k tó rych  wyjątki  tylko w y d r u ­
k o w a n o ;  c i ekawe  w og ó le ,  l ecz  świeżej  daty,
p rzeto n ie ch c ia ł b y m  ich d r u k o w a ć ...........

P an  Teof i l  G l i i cksbe rg  zamierza  w  nas tę­
pn ym  roku  1838,  w yd aw ać  p ismo pe r y od y cz -  
ne,  do c z e g o  wzywa mię na Redaktora . . . .  Mozę
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też pismo lo wydawane będzie, j ak  W izerunki, 
i w ciągu roku następnego,  wyjdzie 12 jego  
części, każda najmniej  od 6 arkuszy druku.  
Pr ogr am ma już jest  gotowe,  lecz pot rzebuje 
przetrawienia,  pamiętamy na przes t rogę , f e -  
słina lente. Materyalów zgromadzonych ma­
my na 6 pierwsze części,  p ragną łbym jednak  
aby  do stycznia zebrać ich można było na 
całe tomików 12. Rzeczy ściągające się do 
Słowiańszczyzny, dalej postęp oświecenia obe ­
cnego i dawnych wieków ziemi Słowiańskiej  
i całej Europy,  a przy końcu każdego numeru,  
czy tomiku,  dana będzie wiadomość o dzie­
łach nowo wydanych z ich rozbiorem.........
Pragną łbym mieć wsparcie naukowe o d ‘ W.  
Aleks. Wacł .  Maciejowskiego,  badacza pra-  
wodawstw Słowiańskich,  chlubnie znanego 
całej Europie.  Rozprawy jego  wygotowane 
do d ru k u ,  a niektóre z nich umieszczone 
w Kwartalniku Naukowym Krakowskim,  no­
wością rzeczy, ścisłością wyłożenia i powa- 
bnem opowiedzeniem, chlubę  przynoszą a u ­
torowi i literaturze krajowej.  W.  Jaroszewicz 
udzieli nam część znaczną prac swoich. P. 
Daniłowicz nieodmówi swej pomocy.  P. Ma­
linowski z rozlicznych rękopisów swoich ustąpi 
częsc na podniesienie przedsięwzięcia naszego. 
Narbut  gotów zasilać projektowane p i sm o; a 
młodzi  pisarze tutejsi gotowość okazują ze 
swojej strony. P. Józef  Korzeniowski prof. 
Kijowskiego uniwersytetu,  zasili nas p oezyą ; a 
niegdyś mój uczeń P. Aleksander Groza,  całe 
teki swoje wy próżni na utrzymanie tego przed­
sięwzięcia. Pochlebiam tedy sobie,  ze zamiar 
nasz dojdzie do skutku..........

H U R D W  A R.

Wiadomo jak Ganges świętym jest  w oczach 
lndostańczyków; ze wszystkich okolic Indyj 
napływają t łumy pobożnych aby kąpać się 
w jego  wodach,  którym czyszczącą i poświę­
cającą moc przypisują.  Chociaż wody tej 
rzeki, najsławniejszej z rzek wszystkich, zawsze 
i wszędzie,  od źrzódła aż do ujścia,  uświę­
cającą moc posiadają,  w pewnych jednakże  
czasach , i na pewnych miejscach , zwiększa 
się ich działalność,  i kąpanie się w nich wię­
kszą zjednywa zasługę. Najskuteczniejsze i 
najuroczystsze obmywanie się poświęconą wo­
dą jest  to ,  które co dziesięć lat odbywa się 
przy mieście Hurdwar ,  wówczas gdy planeta 
Jowisza znajduje się w W o d n ik u ,  a słońce 
w znak Byka wstępuje.

Hurdwar  (bram a BozaJ świętszy jeszcze 
niżeli sam Benares,  leży niedaleko od miejsca,

gdzie Ganges z wielkim łoskotem spada ze 
szczytów gór  Himalaja,  i zaczyna wspaniałe 
wzdymać swe fale po płaszczyźnie. Male,  
niepozorne miasto,  składające się z j e d n e j ,  
nadzwyczaj  długiej  ulicy, jest  zwykle spokojne 
i bezludne; lecz w owym uroczystym czasie 
napływają doń ze wszystkich okolic Azyi, nie­
s łychane tłumy ludzi, prócz pobożnych piel­
grzymów składające się z ciekawych i kupców, 
gdyż wtedy odbywa się w Hurdwarze jeden z 
ja rmarków najsławniejszych na całym Ws cho ­
dzie. Pobożność,  chęć zysku i ciekawość, zbi ­
ja ją  w ten jeden  punkt przeszło milion ludzi.

Wszystkie płody na tury i sztuki z całego 
W s c h o d u ,  co mówię , ze świata prawie ca łe ­
go ,  zapełniają to miasto,  zmienione w wielki 
i bogaty bazar.  Wszystkie narody mają re ­
prezentantów swoich na tym jarmarku,  którzy 
kupieckim ożywieni duchem,  hałasują i cisną 
się aby kupować i sprzedawać.  Anglicy, 
t r a n c u z i , Rossyanie,  Turcy ,  Persowie,  Chiń­
czycy, Tatarzy,  Tybetan ie ,  Murzyni ,  lndo- 
stańczycy, ludzie wszelkiego rodza ju,  z wła­
ściwym sobie wyrazem fizyonomii,  ba rw y i 
obyczajów, snują się, cisną, wołają każdy 
w swej mowie,  śród upstrzonego i niesłycha­
nego natłoku koni,  słoniów, wielbłądów, ko-  
tow, psow, wolow,  owiec,  i dziwacznej mię- 
szaniny skór, futer, obrazów, drogich kamieni,  
korzeni ,  suchych owoców, wszelkiego ga tun­
ku pokartnow, broni ,  d robnych  i łokciowych 
towarów. Najosobliwszy zbieg ludzi, najdzi­
waczniejsza mięszanina rzeczy wydarza się 
nieraz w tym handlowym Babilonie.

Gdy się zbliża godziua kąpiel i ,  nieprzeli­
czone tłumy oblegają święte schody (Ghaut ),  
które obszernie i kształtnie zbud owan e ,  sze- 
rokiemi stopniami wiodą ze st romego brzegu 
do poświęconej  wody.  Za jmującą  jest  rze­
czą,  rozpoznawać ła two pod oczy podpadającą 
róż n ic ę , pomiędzy t łumem kąpiących s i ę , 
tych, którzy wypełniając religijny obowiązek 
zarazem przyjemność  w nim zna jd u ją , a tych, 
co w surowej pobożności ,  na nic nie bacząc,' 
pełnią tylko zwyczaj p rawem przepisany. 
Pierwsi zdają się czuc całą orzeźwiającą moc  
kąpieli pod tak gorącebn n iebem,  i ł atwo wi­
dać, iż przy pełnieniu pobożnego obowiązku,  
fizycznej doznają rozkoszy, zwolna upajając 
się świeżością opływającej  ich wody. K o ­
biety starannie myją swe długie czarne war­
ko c z e ; mężczyźni z b łog iem upodobaniem 
wyciągają żylaste swe członki. Pobożny t ym­
czasem,  postępuje zwolna,  z każdej strony 
oparty na Braminie,  i z obojętną powagą 
wchodzi w poświęcone nurty;  gdy dojdzie do 
środka strumienia,  towarzyszący mu B ram i'
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nowie, trzykrotnie  zanurzają go w wodzie, i 
natychmiast w milczeniu nazad odprowadza­
ją  na brzeg. Milcząca owa powaga pra­
wowiernych, niezwykłe uszanowanie obudzą 
w okolających ich tłum ach. Braminowie 
z zapałem do podobnego  oczyszczania nakła- 
niaja, wielki im bowiem zysk przynosi, gdyż 
za pieniądze jedyn ie  użyczają usługi do tej 
ceremonii.

Niesłychany napływ łudzi, wszelkiego wie­
ku  i s tan u ,  na strom y b rzeg  gwałtownej 
i g łębokiej wody, która  prócz tego służy alh- 
gacoroin za schron ien ie ,  daje  często powód 
do smutnych wypadków, i nie wszyscy co zstę­
pu ją  do Gangesu nazad powracają. Jednakże 
a ż ‘cło roku  1820, żaden nadzwyczajny w ypa­
dek nieodznaezył tej pobożnej uroczystości,  
lecz w owym właśnie czasie smutne zdarzenie 
c a ł y  H urdw ar zakłóciło. W  przeznaczonej na 
kąpiel godzinie, z tak wielkim pędem rzuciły 
się tłumy do r z e k i , iż d roga ,  która nie mogła 
się tak łatwo w ypróżnić , jak  się n ape łn ia ła ,  
w jednej chwili zapakowaną została, gdy tym ­

czasem nowe i gwałtowniejsze jeszcze fale 
ludu na wchód je j  napływały, z p rzerażają­
cym popędem  tłocząc tych co ich poprzedzili. 
A że opóźnienie bod ło  jeszcze tylko niecier­
pliwość p raw ow iernych , krzyki zaś zgrozy i 
rozpaczy poprzednich nie m ogły  być dosły­
szane w środku i w tyle rosnących tłumów, 
ciśnienie przeto coraz stawało się straszli- 
wszem i coraz okropniejsze wiodło za sobą 
skutki. Wiele godzin u p ły n ę ło ,  nim ostatni 
poznali prawdziwą opóźnienia przyczynę, i 
kilka godzin jeszcze zaledwie wystarczyło na 
zrobienie odw ro tu ,  który jedynie nieszczęśli­
wych mógł uratować. Przeszło tysiąc ludzi 
zostało roztratow anych i zgniecionych; a r a ­
nionych ani podobna by ło  dowiedzieć się 
liczby.

Angielska wschodnio - indyjska kompania , 
kazała zatem znacznie rozszerzyć drogę i do­
dać jeszcze drugie schody, aby przystęp do 
rzeki stał się wygodniejszym i bezpieczniej­
szym , i aby się nadal nie obawiać tak nie­
szczęsnych wypadków.
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